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Nieprzytomny atak obskurantów

Nr. 25 „Płom yka”, tygodnika dla dzieci i m łodzieży, zo­
stał pośw ięcony Rosji sow ieckiej, gdyż w  lutym  i marcu dzie­
ci 5-ej k lasy szkoły pow szechnej uczą się o tym  kraju na 
lekcjach geografji. W łaściwie w spółczesnej Rosji sow ieckiej 
dotyczą tylko: artykuł o teatrze dla dzieci w  M oskwie, list skauta 
rosyjskiego do skauta angielskiego p. t. „Jak pracują w Z. S. 
S. R .“, humoreska M. Zoszczenki p. t. „Kalosz“ i tablica sta­
tystyczna ilustrująca, co w yw ozim y do Rosji i co stamtąd 
sprowadzam y. Reszta to opis tajgi, opowiadania z życia  w y­
gnańców polskich na Syberji i t. p. W iadom ości o Rosji po­
dane są bezstronnie. Np. w liście skauta rosyjskiego mowa 
jest o tein, co w tym  kraju zrobiono na polu rozwoju życia  
gospodarczego, o kulcie pracy i przywilejach pracowników, 
o w ielu  brakach i podporządkowaniu interesów obyw ateli in­
teresom państwa, o chorobach, głodzie, przepracowaniu i n ie­
odpowiednim  traktowaniu obyw ateli przez policję oraz o w ie-
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rze w  lepsze ju tro . Jednem  słow em  m ów i się o f. zw. w y­
chow aniu  paóstw ow em .

Jest to w idoczn ie zb rodn ią  i d latego p rzeciw ko  „P ło m y ­
kow i" w y stąp ił gw ałtow nie „Ilu strow any  k u rje r k rakow sk i", 
w ydaw nictw o  p. M arjana D ąbrow skiego , za rzucając  „P łom yko­
w i", że za tru w a dzieci po lsk ie  ja d e m  bolszew izm u, że p ro p a­
guje kom unizm , że sieje zgorszenie, że chce dać dzieciom  
tea tr zam iast relig ji i t. p. *)

Jest rzeczą niezm iernie ch arak te ry sty czn ą , że w obronie 
dzieci po lsk ich  w ystąp iło  ob łudnie p rzeciw ko  „P łom ykow i" 
w yd aw n ic tw o  p. D ąbrow skiego , a w ięc to w ydaw nictw o , k ło ­
do n ied aw n a w ydaw ało  „Tajnego d e te k ty w a 14 i w ten  sposób 
dem oralizow ało  m łodzież polską, oddzia ływ ało  na n ią ro zk ła­
dow o, szerzyło  spustoszenie m oralne, p ropagow ało  w śród  m ło­
dzieży  zbrodnie, co n ie jed n o k ro tn ie  zostało stw ierdzone p rzez 
sądy. D opiero  n a  sk u tek  kategorycznego  sp rzec iw u  spo łe­
czeństw a w ydaw nictw o  p. D ąbrow sk ieg  zm uszone by ło  za­
p rzestać  sw ej niecnej, rozk ładow ej, d em oralizu jącej roboty . 
W ydaw nictw o to, k tó re  w yrządziło  spo łeczeństw u  po lsk iem u  
ty le  szkód m oralnych, chce się oczyścić w jego  oczach drogą 
przypodoban ia  się klerow i, k leroendekom  i w szelkiego rodzaju  
obskuran tom . D latego I. K. C. stał się p ism em  kato lick iem , 
k lery k a ln em  i, ho łdując „m oralności koście lne j" , nie gardzi 
żadnym  środk iem  w w alce z p rzeciw nikam i. N ic nas nie łą ­
czy  z „P łom ykiem ", je d n a k  w im ię uczciw ości trz e b a  n ap ię ­
tnow ać m etody , stosow ane w życiu  pub licznem  p rzez  w y ­
daw nic tw o  p. D ąbrow skiego , trzeb a  po tęp ić  n iep rzy to m n y  
a tak  obskuran tów  i ob łudę św iętoszków  k rak o w sk ich , chodzi 
bow iem  o zdrow ie m oralne społeczeństw a, o uczciw ość w  ży ­
ciu publicznem , o siłę m oralną  państw a. Nie m ożna dopuścić  
do tego, ab y  ciem ne, zdem oralizow ane żyw io ły  u rab ia ły  opi- 
n ję w społeczeństw ie.

O czyw iście  za 1. K. C. poszły  w szystk ie  p ism a bogooj- 
czyźn iane i k le ry k a ln e  w atykańsk iego  au to ram en tu  ze znaną  
K aprą  na  czele, podnosząc lam en t i w zyw ając  pom ocy p ro k u ­
ratora. O b łu d n e  oburzen ie p isem ek  k le ry k a ln y ch  zostało w y ­
w ołane w łaściw ie tem , że „1 ło m y k "  zam ieścił rów nież a r ty ­
k u ł p. t. „P olacy  n a  K rem lu", w  k tórym , ogólnikow o w p raw ­
dzie, w spom ina, iż p ap ież  udarem nił w stąp ien ie  kró lew icza 
W ładysław a na tron  rosy jsk i, czem  w y rząd z ił w ie lk ą  szkodę 
p ań stw u  polskiem u. K ler w a ty k ań sk i nie p ozw ala  zazn ajo ­
m ić m łodzieży  po lsk ie j w  szkołach p ań stw o w y ch  z tak iem i 
fak tam i h istorycznem u T ak ie  fak ty  trz e b a  p rzem ilczać, albo  
p rzeinaczać, fałszow ać, tw ierdząc , że t. zw. „ojcow ie św ięci" 
działali zaw sze n a  korzyść Polski, zaw sze bow iem  hojnie o b ­
darzali ją b łogosław ieństw am i.

„P łom yk", chcąc zdobyć  sobie uznan ie ko łtunerji bogo-

*) Związek Nauczycielstwa Polskiego, wydający „Płomyk” wystąpił 
przeciwko I. K. C. na drogę sądową.
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ojczyźn ianej, pow in ien  pośw ięc ić  num er p ań s tw u  w a ty k a ń ­
skiem u. p ow in ien  p ropagow ać hasła  n ienaw iśc i w yznan iow ej 
i rasow ej, pow in ien  zw alczać , w m yśl re cep ty  w a ty k ań sk ie j, 
w olność sum ienia i ośw iaty , pow inien  w sk azy w ać  ubogim  d u ­
chem  ow ieczkom , ab y  n a  chw ałę  W aty k an u  b u d o w ały  kościo ­
ły, w  p okorze  czciły  w a ty k ań sk ie  sługi boże i znosiły  p ien ią ­
dze dla „b iednego" p ap ieża , ży jącego  w p rzep y ch u . P isanie 
o tem , jak  p ra cu ją  nasi sąsiedzi, co zrobili, jak i m ają  te a tr  d la 
dziec i — to zb rodn ia , to p ro p ag an d a  kom unizm u, to  d em o ra­
lizow anie m łodzieży , pon iew aż R osja sow iecka p rzep ęd z iła  
m agików  zaśw ia to w y ch  i nie p o zw ala  im  ogłupiać ludności. 
S tąd  św ięte  oburzen ie  nasze j k o łtu n erji bogoojczyźnianej. W e­
dług naszy ch  zaśw iatow eów , każdy , k to  zw alcza  kler, je s t 
kom un istą , dzia ła  n a  szkodę p ań s tw a  i t. p. P rzecież w  N iem ­
czech  k ler k a to lick i szy k an u je  i germ an izu je  po laków  dlatego, 
że — P o lsk a  u trzy m u je  d obre  stosunki sąsiedzk ie  z N iem ca­
mi, gdzie agentów  w a ty k ań sk ich , za popełn ione p rzez  n ich 
n ad u ży cia  i dzia łan ie  w m yśl in teresów  p ań stw a  w a ty k a ń sk ie ­
go, sad za ją  do k rym inału .

N um er „P ło m y k a", p o św ięco n y  R osji sow ieckiej, m oże 
b y ć  d la naszej m łodzieży  ty lk o  zach ę tą  do w y tężo n e j p ra cy  
w e w łasnem  państw ie , m im o tru d n y ch  w aru n k ó w  egzystencji, 
licznych  b rak ó w  i nędzy , m oże być  bodźcem  do pom nożen ia  
w y siłk u  w  ce lu  podn iesien ia  naszego k ra ju  gospodarczo, u m y ­
słow o i m oralnie. A le p rzec iw staw ia ją  się tem u  ciem ne ży ­
w ioły , d z ia ła ją ce  w  in tere sie  dw o ru  w atykańsk iego , żyw ioły  
k tó re  ch c ia ły b y  P o lskę odgrodzić od św ia ta  zew nętrznego , od 
p o stępu , chc ia łyby , ab y  m łodzież p o lsk a  nie zn a ła  now oczes­
nych  m etod  p ra cy  i w y n ik ó w  tej p ra cy  n aszy ch  sąsiadów , 
z k tó ry m i po łożen ie geograficzne Polsk i zm usza nas do w sp ó ł­
prac y , ab y  niczego się n ie  nau czy ła . D osk o n ale  to u ją ł 
„D z ien n ik  bydgosk i", p isząc , że, jeżeli s to sunk i h and low e 
P olsk i z R osją  ta k  się p rzed staw ia ją , jak  to  p o d aje  tab lica  
s ta ty s ty czn a  w „P łom yku", to o tem  n ie n a leży  inform ow ać 
m łodzieży  szkolnej. W idocznie m łodzieży  te j po w in ien  w y ­
s ta rczy ć  różan iec, kazan ie  w  k oście le  i spow iedź. A co się 
stan ie  z p ań stw em  polsk iem , g dy  będzie m iało tak  w y ch o w a­
nych , c iem nych  o b y w ate li, k tó rzy  b ęd ą  się m usieli zm ierzyć 
w  w yścigu  p racy  z sąsiadam i, — to naszej rodzim ej k o łtu ­
nerji nie obchodzi. O n i m ają  jed n ą  odpow iedź: gdy o jczyzna  
z iem sk a  zginie, p rzy  w iecznej się ostoim . Jest to  gra n ieb ez­
p ieczna d la p ań stw a .

Jedno  je s t  w tem  w szy stk iem  dziw ne i n iezrozum iałe: 
M inisterj um  S p raw  W ew nętrznych  zarządziło  k o n fiskatę  „P ło ­
m y k a" . S ta ło  się to  bezpośredn io  po w y stąp ien iu  p. m in istra  
R aczk iew ieza  w  Sejm ie p rzec iw k o  endecji i je j  dzik im  m eto ­
dom  w alk i z p rzeciw nikam i.

N ap raw d ę , tru d n o  to  w szy stk o  zrozum ieć!
C zy żb y  k ap itu lac ja  p rzed  h is te ry czn y m  atak iem  żyw io ­

łów  k leroendeck ich?
M. Łuba
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Książka jako czynnnik rozwoju

„K siążka—rzecz tak  zw y cza jn a  i tak  w szystk im  zn an a— 
je s t  w  istocie jednym  z najw iększych , na jb ard z ie j ta jem n i­
czych  dziw ów  św iata. Ktoś, kogo nie znam y, k to  m oże m ów i 
n iezrozum iałym  d la  nas języ k iem , kto  je s t m oże o se tk i m il 
od nas oddalony, n arysow ał na pap ierze  szeregi znaków , k tó ­
re zw iem y  lite ram i i p a trz ąc  na  nie m y, ludzie  ob cy  i d a le ­
cy  au torow i te j książki, p o jm u jem y  w  ta jem n iczy  sposób sens 
ty ch  słów, m yśli, uczuć i obrazów . P odziw iam y  o p isy  p rz y ­
rody, ry tm  języka , m uzykę  słów. C zy ta jąc  te  b arw n e k a rtk i 
z rozrzew nieniem , ze w zruszeniem , czasem  w rozm arzeniu , cza ­
sam i ze śm iechem , w ch łan iam y  w siebie życie  jak ie jś  duszy  
ludzk iej, obcej nam  lub pokrew nej. K siążka je s t m oże n a jb a r­
dzie j złożonym , najbardzie j pod ziw u  godnym  cudem  ze w szyst­
kich cudów , k tóre stw orzy ł człow iek  w  sw em  dążen iu  do 
szczęścia, do zdobyc ia  p rzy sz ło śc i11.

T a  p isze w ielk i m iłośn ik  książek , w ieszcz lu d u  ro sy j­
skiego, M aksym  G orkij, k tó ry  jest na jp ięk n ie jszy m  w zorem  
sam ouka, bo ze stanu  zupełnej n ęd zy  w zniósł się o w łasnych  
siłach n a  n a jw yższe szczeble s ław y w  lite ra tu rze  św iatow ej. 
G ork ij ży je  i p racu je  w  o toczeniu  książek.

K siążka — to w ielka  rzecz. K siążka — to św iatło  rozum u. 
L udzkość nie m oże żyć bez św iatła, zg inęłaby  w  ciem nościach  
bez książek. W każdem  m ieszkan iu  p o w in n y  być  książki. 
M ieszkanie bez książek  nie je s t m ieszkaniem , lecz jask in ią.

D o b ra  k s iążk a  je s t n a jlep szy m  p rzy jacielem . D obrą  k s iąż ­
kę u w ażać na leży  za  rzecz p ierw szej po trzeby . T rzeb a  ty lko  
znać tajem nicę, ja k  ko rzystać  z dobrych  książek . K siążki nie 
m ożna oceniać ty lko  w edług ty tu łu  i form atu. C zęsto  bow iem  
ty tu ł k siążk i w p ro w ad za  w błąd  czy te ln ika . I d latego w łaśnie 
jest rzeczą  b ardzo  w ażną p rzysw oić  sobie pew nego ro d za ju  
w iedzę o au torach , poznać ich św iatopogląd, ich sp ec ja ln y  
tem p eram en t p isarsk i i sposób m yślenia.

Ileż to  razy  n iejeden  z nas chce dow iedzieć  się czegoś, 
p rzeczy tać  książkę o p ew nym  in teresu jącym  go przedm iocie, 
a  nie w ie, jak ą  w ybrać , ab y  rzeczyw iście  zna leźć w n iej to, 
czego szuka. K upuje w ięc, na chyb ił trafił, n ieraz książk i bez- 
bezw artościow e, lub  też o innym  zakresie. C zęsto  zn iechęci 
się k toś w  ten  sposób do czy tan ia  i k u p o w an ia  książek, tw ie r­
dząc, że są nic nie w arte.

A le jed n ak  ja k ż e  często  po p rzeczy tan iu  d obre j książk i 
b u d zą  się w  nas jasn e , now e m yśli, ja k b y  n ieznane św iaty  
odsłan ia ły  się nam  p rzed  oczam i. W tedy  ch c ie lib y śm y  tę 
książk ę  d ać  k ażdem u do ręk i, ab y  i on doznał ty ch  sam ych  
radości lub  tego sam ego sm utku . C o czytać? Jak ie k siążk i k u ­
po w ać — to je s t rzecz nie tak  tru d n a  do w ykonan ia . M am y 
przecie  nasze pism o, k tóre na  to  w łaśnie istn ieje , ab y  było  
pośredn ik iem  m iędzy  nam i. N iech w ięc k ażd y  z nas n ad ­
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sy ła  do „B łysków  w olnom ". zap y tan ia , a red ak c ja  b ardzo  
chę tn ie  udzieli w szelk ich  w y jaśn ień  i p o rad  w spraw ie  d o ty ­
czące j— co czy tać  i gdzie n ab y w ać  książki?

Ś ród różnych  p rzem ian  w ew nętrznych , jak im  u lega p o ­
w ojenne spo łeczeństw o  polsk ie  b u rżuazy jne, ła tw o  zau w aży ć  
m ożna jego  sto sunek  do książki. S p ad ek  czy te ln ic tw a  w P o l­
sce jest k a tastro fa ln y . K siążka p rzesta ła  b y ć  arty k u łem  p ie rw ­
szej p o trzeby , ja k  koszula i m ydło. 1 tu  m am y znam ienne 
o b jaw y  choroby  spo łecznej — sportom an ja  i k inom anja. O  in ­
ny ch  chorobach  naszego społeczeństw a, ja k  k arc iars tw o  i p i­
jaństw o, nie trzeb a  p isać. D latego książek  się nie kupuje, bó 
p rzecież  już na  to n iem a p ien iędzy . Może i d latego k siążk a  
w  Polsce jest zb y t droga. Nie rozchodzi się je j w iele, w ięc 
m usi b y ć  droga. P o lska , m ająca  trzy d z ieśc i p ięć m iljonów  
ludności, nie m a ani jednej książk i, w y d ru k o w an e j w  stu  ty ­
siącach egzem plarzy! N asycen ie ry n k u  polskiego n astęp u je  
ju ż  p rzy  nak ładz ie  p ięciu  ty sięcy  egzem plarzy . T ak a  np. m a­
ła  D an ja , s taw ian a  częstokroć za w zór pod w zględem  organi­
zacji społecznej, posiada stosunkow o w ięcej p ism  i księgarń, 
niż jak iek o lw iek  inne państw o . N a n iew ielk im  obszarze p a ń ­
stw a duńskiego, sk ładającego  się z cz terech  m iljonów  ludno­
ści, w ychodzi 3'20 dz ienn ików  i posiada około p ięciuse t k s ię ­
garń. ja k  w y n ik a  z dan y ch  s ta ty sty czn y ch  w szyscy  duńczy- 
cy  nam iętn ie  czy ta ją  i k u p u ją  p ism a i książk i.

A u nas? N ędza duchow a, ja ło w izn a  myśli! S traszna  p a ­
nu je  nuda! W szystko w niej u sy ch a  i w szystko  w n iej m ar­
nieje.

N iem a w iększej rozkoszy  w życiu  nad  d obrą  książkę! 
„Za je j po śred n ic tw em —pisze Z. D ęb ick i w  sw ej p racy  „K siąż­
k a  i cz ło w iek "—czu jem y  się w spółw łaśc ic ie lam i w szystkiego, 
co p iękne, w spó łtw órcam i w szystk ich  w ielk ich  czynów , do ­
k o n an y ch  w przeszłości p rzez  genjuszów  i bohaterów , bo z n i­
mi razem  tęskn im y, w alczym y, zw yciężam y  lub  odepchnięci 
od upragnionego celu, po trzy k ro ć  na  now o rozpoczynam y 
sztu rm  do zam ku, na którego szczy tow ej w ieży  pow iew a cho­
rągiew  naszego ideału".

„N arzędziem  sam okszta łcen ia  — p o w iad a  J. W asow ski, 
au to r b roszu ry  „Ś w iatło  in te lek tu "— nie jed y n em , ale najw aż- 
n iejszem , je s t  k siążka . O n a  to daje te w szystk ie  radości. O n a  
to jest n iezaw odnym  p rzy jac ie lem  m yślącego człow ieka. O n a  
to  d arzy  nas chw ilam i zadum y i chw ilam i zachw ytu . Z je j 
bow iem  k a rtek  p rzem aw ia do nas genjusz ludzk i, śp iew a nam  
poeta, obcuje z nam i arty sta" , ł  d latego n ap isa ł zn ak o m ity  h i­
s to ry k  angielski, E dw ard  G ibbon: „Za sk a rb y  Indyj nie o d d a ł­
b ym  swego zam iłow ania do książki".

K siążka dobra, treści spo łecznej lub filozoficznej, uczy  
człow ieka żyć. Życiem  bojow ein, p racow item , p ięknem . U czy  
p a trzeć  na św iat jasnem i oczam i i ostrą  m yślą. Uczy w alk i 
o p raw d ę i sp raw ied liw ość n a jsz lach etn ie jszą  bronią, — bronią 
k sz ta łcen ia  silnej woli i charak teru .
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K siążkę trzeb a  jed n ak  um ieć czy tać . W ielu leniuchów  
uw aża  książkę za  środek  n asenny  i czy ta  ją  ty lk o  n a  noc.

D o b rą  sa ty rę  d la  tak ich  czy te ln ik ó w  n ap isa ł p o e ta  Mi­
kołaj R odoć B iernacki. P oczą tek  je s t taki:

„— C zy  sąsiad  czasem  czyta?
— Nic nie czy tam  i kw ita.
Pow iedz mi, sąsiad, po co?
N a d jab ła  m i czy tan ie  

t y lko  łeb, panie,
T e p iśm id ła  k lekocą.
Ja zresztą , z k siążk ą  w łapie,
W k ilk a  m inut ju ż  ch rap ię“ .

Jesteśm y  jed n y m  z najb iedn ie jszych  narodów  w  E uro­
pie. Brak nam  w ielk ich  m yślicieli, a rtystów , filozofów, p isa ­
rzy. K ult p ró żn iac tw a duchow ego — kw itn ie , ja k  w żadnym  
innym  kraju . A b y śm y  doścignęli p rzo d u jące  n aro d y  eu ro p e j­
skie, p o trzeb a  nam  zdobyw ać w iedzę ca łą  siłą pary . P o trzeb ­
ne nam  m orze energji i m orze pośw ięceń.

K siążki w łaśnie, to środki, w iodące do tego celu. W ięc 
zach ęca jm y  w szystk ich  do czy tan ia  i k u p o w an ia  książek . 
K rzyczm y na całe gardło , k rzyczm y, ile  sił i zdrow ia:

— O byw atele! C zy ta jc ie  książki! K siążka krzepi!
— O byw atele! K upujcie  książki! M iłujcie książki!

Władysław Poniecki

Dawniej a dziś

W ciep le jsze, m arcow e popołudn ie  usiad ł sobie na  gan ­
k u  em ery t G ała, c ieszy ł się s łoneczną pogodą i czy ta ł gazetę. 
N iezw łocznie p rzy siad ł się don sąsiad  G ały , W ójcik, k tó ry  
sta ru szk a  zap y ta ł o now iny.

— W L eningradzie  zm arł na g rypę w  83 ro k u  p raco w i­
tego swego ży w o ta  w ielki uczony, profesor P aw łów .—Ś m ierć 
jego je s t w ielk im  ciosem  d la  nauki...

W ójcik  chcia ł o coś zap y tać , ale do siedzących  p rzy b y li 
inn i gospodarze, chciw i i rad z i posłuchan ia  G ały . je d e n  z nich 
się odezw ał:

— Już w yżej słoneczko chodzi po niebie, d łużej św ieci 
i m ocniej grzeje, to i p rzy jem n ie j na  św iecie.

G ała  najp rzó d  zw rócił się do W ójcika.
— D aru jc ie , to w arzy szu  W ójcik, że o zm arłym  profeso­

rze P aw łow ie pow iem  później, bo chcę sprostow ać p o w ied ze­
nie tow arzysza  D ąbkow skiego . N asz sąsiad , D ąb k o w sk i, m ó­
w i o podniesien iu  słońca. Mówi tak , jak ieśm y  się w szyscy  
p rzy zw y czaili m ów ić, ale m usim y  pam iętać , że słońce stoi
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w o b ec  ziem i, że to ziem ia się po rusza w obec niego i kręci, 
o b raca  w okół sw ej osi, ja k  koło u  wozu, ja k  taneczn ice  w  tań ­
cu. Ale to  pow iedzen ie tow arzysza D ąbkow sk iego  p rzy p o m ­
niało  m i nazw isko  naszego rod ak a , k tó ry  tę p raw d ę o ziem i 
i słońcu p ie rw szy  w śród  ludzi ju ż  naszych  czasów  odkry ł, i 
w aru n k i p racy  b ad aw cze j zm arłego niedaw no profesora P a­
w łow a z w aru n k am i p ra cy  M ikołaja K opernika. K opern ik  
p raw d ę  sw ą, k tó ra  lau rem  sław y ok ry ła  i im ię Polski, ogłosił 
d o p ie ro  n a  łożu  śmierci...

G ale p rzerw a ł p y tan iem  W ójcik:
— D laczego?
— Z tej p roste j p rzy czy n y , że p raw d a  przez K opern ika sa­

m oistnie, sam odzieln ie  o d k ry ta , chociaż znana b y ła  n iek tó rym  
uczonym  s taro ży tn y m , godziła najm ocnie j w  „n au k ę“ i w  in ­
teresy  kościoła i obala ła  tw ierd zen ia  w szystk ich  w iar. G dy 
ży ł K opernik , p an o w ał w nauce kler, k tó ry  m iał silny, silniej­
szym w p ły w  na państw o niż dzisiaj je  posiada. B yły  to  czasy, 
gdy  uczen i staw iali, że się w yrażę, p ierw sze kroki, k ied y  d la 
każdej m yśli m iarą  by ł nie rozsądek , je j  zgodność z innem i i 
z dośw iadczeniem , ale jak iś  w iersz lub  zdanie z książek  ży ­
dow skich  n ap isan y ch  p rzed  czterem a lub m niej tysiącam i lat 
p rzez  ludzi na sw ój czas uczonych, ale w sto su n k u  do cza­
sów  K opern ika lub n aszy ch — ciem nych i p rzew ro tnych . O tóż 
w ty ch  k siążk ach  żydow skich  zn a jd u je  się opow iadan ie o w o­
dzu  żydow skim , n as tęp cy , w ybranego  p rzez boga, M ojżesza, 
rów nież p rzez boga w ybranego  Jozuego. Jozue w alczy ł z fili- 
stanam i, pokonał ich i chciał doszczętn ie  w yrżnąć, w ym ordo­
w ać. Na p rzeszkodz ie  k u  tem u  staw ała  zb liżająca się noc. 
P rostak , Jozue, k rzyknął:

— Słońce, stój!
— No i jak  się stało? — zap y ta li chłopi.
— W b ib lji jest pow iedziane, że „słońce stanęło".
M oże za trzy m am y  się coko lw iek  nad  tem  opow iadaniem .

N ajprzód  od strony  m oralnej: m iłosierny, dobroczynny  i lito­
ściw y bóg za trzy m u je  słońce, ab y  żydzi m ogli m ordow ać i 
w y rzy n ać  filistynów . N astępnie od strony  rozum ow ej i p rz y ­
rodniczej: za trzym an ie  n a  chw ilę obrotow ego w okół sw ej osi 
ru ch u  ziem i je s t śm ieszną chim erą, a w  d o d atk u  ruch m echa­
n iczny  p rzeszed łb y  w  ciepło, a jak b y  potem  pow stał? G łu p ­
stw a, g łupstw a i jeszcze raz głupstw a!

Ale ta  m oraln ie  w strę tn a  opow ieść b y ła  kagańcem  na 
p raw dę. K sięża do d z isia j ok łam u ją  ludzi, ja k o b y  ten stek  
głupstw , k rw aw y ch  opow ieści b y ł n ap isan y  z n a tch n ien ia  sa­
m ego boga, czem  bogu sw em u w y rząd za ją  krzywTdę. Bóg z b i­
blji nie zna astronom ji, chociaż m a być w szechw iedzący , ale, 
g d y b y  uznali, że b ib lja  je s t dziełem  ludzi, w ted y  strac iliby  
ostatn i oręż, jak im  w alczą i dzięk i k tó rem u  ży ją . Księżom się 
n iem a co dziw ić, że p rzy  tak ich  tw ierdzen iach  stoją, ale cóż 
m yśleć o ty ch  ludziach, k tó rzy  są p rzek o n an i o słuszności od ­
k ry c ia  K opern ika, a jed n o cześn ie  w ierzą  w  całość biblji, a
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w ięc i w  to  w strę tne  m oralnie, bo nacechow ane żądzą  m or­
du  opow iadan ie o za trzy m an iu  słońca p rzez jozuego. K oper­
nik  od k ry ł w ie lk ą  p raw d ę, ale by ł św iadom y zn aczen ia  sw e­
go dzieła, bał się k leru , b a ł się s traszn ej jego zem sty , bał się 
spalen ia  żyw cem  na stosie. N iechaj się k sięża  nie w yp ierają , 
n iech a j nie k łam ią, bo w iadom o każdem u, że tego uczonego, 
k tó ry  uzu p e łn ił n au k ę  K opern ika  w ięzili kardynałow ie  p a p ie ­
scy, grozili m u śm iercią. Liczony ten  n azy w ał się G alileusz. 
D alsze w nioski z n au k i K opern ika w yciągnął uczony w łoski 
G iordano Bruno, k tó ry  tw ierdził, że w szystk ie  gw iazdy  stałe 
są słońcam i, że w szechśw iat gw iazd: słońc, p lanet, księżyców , 
kom et je s t n ieskończony , n ieogran iczony, że n iem a czegoś od ­
dzielnego od tak  zw anej m aterji, że sam a p rzy ro d a  przez sw o­
je  p raw a  w ew n ętrzn e  się rozw ija . B runo siln ie j zaa takow ał 
m im ow oli „n au k ę"  kościoła. B runona w dniu  17 lutego 1600 r. 
na C om pofiore w  R zym ie spalono  na stosie. G d y  w ielk iem u 
uczonem u odczy tano  straszny  w y ro k  odpow iedzia ł sw ym  
katom :

— „Z w iększą m oże obaw ą w yda liśc ie  na  m nie ten  w y ­
rok niż ja  go p rzy jm u ję" .

T ak  jest! K ler się boi k ażd e j w olnej k ry ty cz n e j m yśli, 
boi się p raw d y . M yśli ludzk iej on, p rzedstaw icie l, re p rez en ­
tan t ducha, m iłości, p rzec iw staw ia  o łów ek cenzora , kodeks, 
p rokuratora, po licję , n aw et n au czy cie li zm usza do inkw izy - 
cyjnej, bo śledczo p rzym usow ej roboty.

— No t a k — w trącił W ójcik  — gadają , że kościo ła  b ram y  
p iek ła  nie przem ogą, a bo ją  się gorzej od po jedynczego  dja- 
bła szesnastu  k a rte k  n aszy ch  „B łysków "...

— T ak, ale k le r  w ie, że to jego p iek ło  to fan tazja , sło­
wa, dym , a „B łyski" to p ra w d a  i ob aw a jego  je s t słuszna — 
zauw ażył b. w ó jt Nic.

—  M ó w iłem  ju ż  w a m , to w a r z y sz e , n ie  je d e n  raz. ilu 
to u c z o n y c h  b a ło  s ię  o g ło s ić  w y n ik u  s w y c h  b adań , a lb o  d o  
b łę d n y c h  d o c h o d z ili w n io sk ó w , g d y ż  z a m ia st  s z u k a ć  p ra w d y ,  
u s iło w a li b e z s k u te c z n ie  p o g o d z ić  w y n ik i s w y c h  r o z w a ża ń  
z n au k ą  k o śc io ła . O d k r y c ie  K o p ern ik a  b y ło  z a k a z a n e  i za  
b łęd n e  u w a ż a n e  p rze z  „ n ieo m y ln eg o "  p a p ie ża .

C hłopi w tem  m iejscu  się roześm ieli.
— Pow oli jed n ak  u c z e n i— ciągnął dale j G a ła  — w y z b y ­

w ali się liczenia z b zd u ram i żydow sk ie j biblji. Im  b ard z ie j 
handel i p rzem ysł w y su w ał się ponad  ro ln ictw o, im b ard z ie j 
m ieszczaństw o czuło się na siłach i p rzeciw staw ia ło  pog lą­
dom szlach ty , tem  uczeni m ieli w ięcej w arunków  do rozpo­
w szechniania o d k ry w an y ch  przez  siebie praw d.

G d y  w  P o lsc e , zd a n iem  b isk u p a  K ra sick ieg o , „ w ie le b n e  
g łu p stw o  od  w ie k ó w  s ie d z ia ło " , g d y  w  P o lsc e , w  k raju  w o l­
n ym , r z ą d z o n y m  p rze z  o b sz a r n ik ó w  ro ln y ch , k o ro n o w a n o  c u ­
d o w n e  o b ra zy , je d z o n o , i p o p u sz c z a n o  p a sa , w  P o ls c e — o jc z y ź n ie  
K o p ern ik a  —  G a ła  s k r z y w ił  s ię  o d  c ie r p ie n ia  w e w n ę tr z n e g o  —  
w e  F ra n cji u czen j w y r a ź n ie  g ło sz ą , że  b óg  je st  w y m y s łe m
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z czasów  p ierw otnych . P ojęcie to u su w ają  jak o  zb y teczn e  ze 
sw oich rozw ażań. O d k ry w a ją  now e p raw d y , to o składzie 
ciała  ludzkiego, zw ierzęcego i roślinnego z m iljonów  d robnych  
k om órek , to o stopniow em  rozw ijan iu  się życia  na ziem i, a 
w ięc  od d robnych  istot, jed n o k o m ó rk o w y ch  poprzez różne 
skorup iak i, robak i, ryb y , p tak i, zw ie rzę ta  ssące, m ałp y  aż do 
człow ieka... opow iadał G ała.

—  A  tę  p r a w d ę  k to  od k ry ł?  z a p y ta ł W ójcik .
— K arol D arw in  — odpow iedzia ł G ała — książk ę  jego: 

„O  pochodzen iu  cz ło w iek a41, p rzy s tęp n ie  nap isaną , w arto, aby  
p rzeczy ta ł k ażd y  ch łop polski. K ler zrezygnow ał z w alk i 
z p raw d ą , o d k ry tą  p rzez  K opern ika, ale n ie chce jeszcze  zgo­
dzić się n a  uznan ie  tw ierdzeń  D arw in a , k tó ry  —podobnie  jak  
K opern ik  w  r. 1545 dow iódł, że ziem ia nie je s t środkiem  św ia­
ta, — w y k azał, że cz łow iek  n ie został z gliny szóstego dnia 
p rzez  ja k ie ś  coś stw orzony, ale rozw ija ł się z innych  istot. 
K ler a tak u je  D arw in a  czem  m oże i ja k  m oże, w y k o rzy stu je  
tęp y ch  k re tynów , za jm ujących  w ysok ie  stanow iska w  n iek tó ­
ry ch  p ań stw ach  A m eryk i i p rzez to nauczyciele , k tó rzy  opo­
w iad a ją  dzieciom  p raw d ę  o pochodzen iu  człow ieka, są n a ra ­
żani na  procesy . D zie je to się w k ra ju  F ran k lin a , k tó ry  .,p io ­
ru n y  w y d arł n iebu"; to zn aczy  w y n a laz ł p io runochrony , a te 
są um ieszczane po kościo łach  w yżej od k rzyży .

— l ak , tak , k s ię ż a , c h c ą c  n ie  c h c ą c , m u sz ą  u zn a ć  n a u k ę  
i jej s y m b o le  s ta w ia ć  w y ż e j  od w ła sn y c h  —  w tr ą c ił N ić .

—  K sięż a  n ie  m og li już p a lić  u c z o n y c h  na sto sa ch , z a ­
b ra n ia ć  lu d z io m  c z y ta n ia  k s ią ż e k , p o s tę p  w ie d z y  s ię  z w ię k ­
sz a ł —  o p o w ia d a ł G ała .

D o czasu! ten  postęp  w iedzy  okazał się groźnym  d la  k a ­
p italistów , bankierów , fab ry k an tó w  i obszarn ików . O n  w y k a ­
zyw ał, oprócz nonsensów  relig ijnych , setki sprzeczności spo­
łecznych . Sprzeczności te są p rzy czy n ą  w ielu  nieszczęść i 
k rzy w d , n iespraw iedliw ości społecznych . I u i ów dzie naw et 
naw et po  roku  1848, po „W iośnie ludów " w w ielu  dziedzinach  
n au k i rozpoczął się p rz e ry w a n y  odw rót. Pow iedziano, że cz ło ­
w iek  n ie m oże poznać św iata, że ty lko  pozna zjaw iska, a nig­
d y  is to ty  rzeczy , albo, ja k  to pow iedzia ł jed en  uczony  n ie­
m iecki, n iezdecydow any  naukow o  i społecznie m ieszczanin , 
K ant, „rzeczy  sam ej w sobie", ja k ie  to w ygodne d la k leru  
stanow isko! Skoro człow iek  nie m oże poznać w o g ó l e  w ielu 
rzeczy , w ięc to p raw d a, że m a rozum  ograniczony, że is tn ie ­
ją  tak ie , k tó rych  on nie zbada, a w ięc stąd  ty lko  jed en  k rok  
do... boga.

Im  b a rd zie j w zr a sta ła  św ia d o m o ść  w śró d  ro b o tn ik ó w  i 
lu d z i p r a c y  w o g ó le , tem  d o str ze g a ć  s ię  d a w a ł g w a łto w n ie jsz y  
o d w r ó t u c z o n y c h  m ie sz c z a ń s k ic h  od  b ezs tr o n n eg o  w y s n u w a ­
n ia  św ia d k ó w . U c z e n i, k tó r z y  b ad ają  ruch , c ie p ło , św ia tło , 
m aterję  d o sz li d o  w n io sk ó w , ż e  m aterja  sk ła d a  s ię  z b ard zo  
d ro b n y c h  c z ą s te c z e k , z w a n y c h  e lek tr o n a m i. T a k , a le  n ie k tó ­
rz y  u zn a ją , ż e  e le k tr o n y  m ają  ...w o lę , a lb o , że  c o ś  n iez n a n eg o
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niem i k ieru je , coś, czego nie m ożna podciągnąć pod do tąd  p o ­
znane p raw a. W szystko  w p orządku , a w ięc szu k a jm y  i zb a ­
dajm y! T ym czasem  n iek tó rzy  z n ich  ośw iadczają , że to coś 
pozostałego, to duch, isto ta  substancjonalna! T u  tkw i n iebez­
p ieczeństw o. U czeni, k tó rzy  b ad a ją  isto ty  żyw e, d o tąd  stara li 
się w y k azy w ać  ścisły  zw iązek  pom iędzy  rucham i, m echaniką, 
ciepłem , krw iobiegiem , system em  nerw ow ym , składem  p o k a r­
m ów, ale o d tąd  od pew nego czasu da  się zauw ażyć, że n ie ­
k tó rzy  uczeni p o czy n a ją  dostrzegać jak ieś siły ży c ia  i t. p. 
K ierunek  ten  n azy w a się w italizm em .

Te siły  życia , to w ygodna d la  k leru  nauka , p rzecież to 
siły boże. Podobnie się m ówi, a w łaściw ie w raca  do d aw n y ch  
poglądów , że w łaśc iw ą p ra w d ą  są obrazy  w ew nętrzne czło­
w ieka, że św iat zew nętrzny  m oże n aw et nie istnieje.

C hłop i ruszali ram ionam i.
— I poco to?
— Skoro to jest ty lko  p raw d ą, co m nie się zdaje, to m o­

ja  p ra w d a  je s t lepsza  od drugiej, m oja p raw da, to i m o­
ja m oralność, a m oja m oralność pozw ala mi na w szystk ie  
zbrodn ie — pow ie niejeden. O to  ca ły  sens faszyzm u, p rądu , 
k tó ry  chce E uropę cofnąć aż do zam ierzch łych  czasów . P ozor­
nie taki pogląd  je s t sp rzeczny  z n au k ą  kościoła, ale ty lk o  po­
zornie, bo p rzecież  kościół stale się nie odw ołuje do ro zsąd ­
ku, a ty lko  p ow ołu je  się na  pow agę ojców  kościoła czy li ich 
p raw d y , na  pow agę au to rów  pism a zw anego św iętem , a w ięc 
znow uż czy jąś p raw dę.

Mimo w szystko  n iek tó rych  pew ników  nie d a  się zd ław ić 
i p rzy k ry ć  py łem  zabobonu, w ięc m odnem  się staw ało  tw ie r­
dzenie, że w cz łow ieku  je s t ciało i dusza. D usza różnie poj­
m ow ana.

N azyw ano  to parale lizm em . W yśm iew ano poglądy  k ilku  
uczonych  z XIX w ieku, k tó rzy  tw ierdzili, że jak traw ien ie  jest 
funkcją  żo łądka, tak  m yślen ie  i odczuw anie  fu n k c ją  mózgu. 
N ie zw racano  uw agi n a  ścisły  zw iązek  stanów  um ysłow ych  
ze zdrow iem  system u nerw ow ego, z w pływ em  alkoholu , m or­
finy, kokainy .

Z m arły  n iedaw no  w  L eningradzie profesor Paw łów  p o ­
św ięcił się p rzez  30 la t b ad an iu  z jaw isk  życ ia  duchow ego, 
p sychicznego  i oto co pow iedział: „Istn ieje ty lk o  je d n a  psy- 
chologja, a tą  jest fizjo logja". Innem i słowy: „Istnieje jedna 
n au k a  o duszy , a tą  je s t  n a u k a  o c i e l e " .  U czony ten  b a ­
dał chorych  um ysłow o, id jo tów , m atołów , a p rzew ażn ie  doko­
n yw ał prób  nad  zw ierzętam i, głów nie nad  psam i i po  se tnych  
dośw iadczen iach , a w ięc niej po ro jen iach  i speku lac jach  u m y ­
słow ych stw ierdził, że w yższe życie  duchow e m a siedlisko 
w  korze m ózgow ej, u czu cia  i em ocje w płatach , a pień, rdzeń  
k ieru je  rucham i. N ietylko ca ły  m ózg ale w szystk ie  cząstk i o r­
ganizm u p o zo sta ją  w ścisłej ze sobą łączności. Po tw ierdził, że 
m yślen ie je s t ruchem  cząstek  k o ry  m ózgow ej. O d k ry c ia  jego 
są n iezw yk le  doniosłe.
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N iem a w ięc osobnej nauk i o duszy , jest jed n a  n au k a  
o ciele. K ler znow uż pon iósł porażkę.

S praw ied liw ość n ak azu je  p rzyznać , że uczony  ten  żył, 
p raco w ał i c ieszy ł się poparciem  i uznan iem  rządu  rad zieck ie­
go w Rosji, k tó ry  nie zaw arł z W aty k an em  konkordatu , nie b u ­
d u je  kościołów  i cerkw i, ale m im o ciężkich w arunków  eko­
nom icznych  o tacza op ieką naukę , uczonych  i ośw iatę.

Prof. Paw łów  nie p o trzebow ał u k ry w ać  sw ych b ad ań  ja k  
niegdyś K opernik.

O b a j w in n y ch  ży li czasach  i w  innych w arunkach . Je­
żeli czcim y K opern ika, czcim y D arw in a , szanow ać i czcić 
m usim y  trud , w y siłek  i w iedzę prof. Paw łow a.

C ześć  jego  pam ięci!
— Cześć! pow tó rzy li zebrani.
Słońce już zachodziło . C hłód  pow iał.
C h łop i rozchodzili się do dom ów .

W. Pokrzywa

Idea bóstwa

W szystk ie  religje z ich bogam i, p ro rokam i, m esjaszam i 
i św iętym i zostały  stw orzone p rzez ła tw ow ierną  fan tazję  lu ­
dzi, k tó rzy  jeszcze nie osiągnęli pełnego rozw oju  i o p an o w a­
nia sw ych  zdolności um ysłow ych. W sku tek  tego niebo w re- 
lig jach je s t ty lk o  u to p ją  rzeczyw istości, w k tórej człow iek 
egzaltow any  c iem notą  i w iarą, zna jdu je sw ój w łasny  obraz, 
ale up ięk szo n y  i odw rócony, t. zn. boski.

I fistorja religij, h istorja  pochodzen ia i u p ad k u  bogów  — 
to ty lko  rozw ój ko lek tyw nego  (zbiorowego) rozum u i św iado­
m ości ludzkiej.

G d y  ludzie w sw oim  pochodzie dziejow ym  sp o tykali j a ­
k ąk o lw iek  siłę, cechę d o d a tn ią  lub n aw e t w ielką  w adę, ob­
darzali n iem i swego boga, oczyw iście  pow iększając  je , ja k  to 
czyn ią  dzieci dzięki grze swej fantazji. Spow odu te j sk rom ­
ności i pobożnej szczodrobliw ości ła tw ow iernych  ludzi, n ie­
bo w zbogacało  się tem , co ziem ia m u darow ała. W rezultacie , 
im  po tężn ie jszem  staw ało  się niebo, tym  biedniejszem i staw a­
ły  się ludzkość i Ziemia.

Jeśli bóg, sędzia  i n ieograniczony pan , jest w szystkiem , 
św iat staje  się — niczem . C złow iek, rzeczy w isty  tw órca  bo ­
ga, bezw iedn ie  w yciągnąw szy  go z n ieby tu , zgiął p rzed  nim  
k o lana i ogłosił się jego tw orem  i n iew olnikiem , je ś li bóg 
je s t w szystk iem , rea ln y  św iat je s t niczem . Jeśli bóg je s t 
p raw d ą, sp raw ied liw ością , po tęgą i życiem , człow iek, jak o  je ­
go przeciw ieństw o , jest k łam stw em , niespraw iedliw ością , sła­
bością i śm iercią , je ś li bóg je s t panem , człow iek  — niew ol­
nikiem . N iezdo lny  sam  znaleźć sobie spraw iedliw ość, p raw ­
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dę i w ieczne życie, m oże on to osiągnąć dzięk i ob jaw ien iu  
boskiem u.

Ale k to  w ierzy  w  objaw ienie , ten ju ż  m ów i o głosicie­
lach objaw ienia , o m esjaszach  i p ro rokach , księżach  i p ra w o ­
daw cach  natchn ionych  p rzez  sam ego boga. W szyscy  ci p rzed ­
staw icie le  b ó stw a na ziem i m uszą w  konsekw encji ko rzystać  
z abso lu tnej w ładzy . R eszta  m usi być  posłuszna, albow iem  
ludzk i rozum  i sp raw ied liw ość są niczem , w obec rozum u 
i sp raw ied liw ości boskiej. Ludzie, n iew oln icy  boga, pow inni 
b y ć  też n iew oln ikam i kościo ła oraz państw a, k tó re  k ler po ­
błogosław ił. N iech się nie o b raża ją  m etafizycy  1) i religijni 
idealiści, filozofowie, po litycy , poeci. Id ea  boga prow adzi 
do w yrzeczen ia  się ludzkiego rozum u i spraw iedliw ości 
i p row adzi logicznie do niew oli w  teorji i p rak ty ce .

jeś li w ięc nie chcem y niew oli i p on iżen ia  ludzi, nie po­
w inniśm y robić najm niejszego  ustęp stw a  ani d la  boga teologji, 
ani d la  boga m e ta f iz y k i.2) Kto p rzed  bogiem  klęczy , ten  od­
w ażn ie pow inien się w yrzec p raw a do w olności i cz łow ie­
czeństw a.

Jeśli jest bóg, człow iek  je s t n iew olnikiem . A le człow iek 
m oże i pow in ien  b y ć  w olnym . W obec tego — boga niem a.

D la idealistów  bóg je s t uosobieniem  w szystkiego, co im 
się w y d a je  dobrem , p ięknem , szlachetnem , ludzkiem .

T o lilozofja uczucia, a nie rea lne j m yśli, na  pozór coś 
zupełn ie  niew innego.

W gruncie jed n ak  rzeczy  pojm ow anie to  też doprow adza 
do w yrzeczen ia  się w olności i godności ludzkiej, je ś li boskiem  
je s t w szystko , co w ie lk ie  i spraw iedliw e, t. zn., że ludzkość 
sam a nie po trafiłab y  tak ich  spraw  dokonać; stąd  w niosek, że 
n a tu ra  lu d zk a  je s t s łaba i n iespraw ied liw a, n iezdo lna do tw ó r­
czej, sam odzie lne j p racy . W ten sposób w racam y  do istoty 
w sze lk ie j re lig ji — pon iżen ie  c -ło w iek a  d la  w iększej sławTy 
boga. Z chw ilą, gdy p rzy zn a jem y , że człow iek  to isto ta  n iż­
szego rzędu, że on dzięki sw ej n a tu rze  je s t n iezdo lny  w znieść 
się sam odzieln ie, bez pom ocy  natchn ien ia  boskiego, do p ra w ­
dziw ych  i sp raw ied liw ych  idej, m usim y u zn ać  też i w szystk ie  
teologiczne, po lityczne i socjalne konsekw encje  religij. Jeśli 
bóg, w  przeciw ieństw ie  do człow ieka, je s t isto tą  doskonałą, 
po śred n icy  boscy  z jaw ia ją  się, jak  spod ziem i, ab y  ośw iecać, 
iderow ać i p row adzić  ród lu d zk i w  imię boga.

W ten  sposób w racam y  znow u do kościoła i państw a, k ide­
alistów  kościół n azy w ać  się będzie szkołą. Ale n a  ław ach  
tej szko ły  zasiadać będą n ie ty lko  dzieci: tam  uczniem  będzie 
lud, n azaw sze uzn an y  za n iezdolnego do zd an ia  egzam inów  
do jrzałości i postępow an ia  sam odzielnego.

ń Metafizyk — filozof, znawca metafizyki.
2) Metafizyka—filozofja, badająca istotę, przyczynę i prawa wszech­

rzeczy oraz najogólniejsze zasady byTtu; badanie tego, co leży poza obrę­
bem rzeczywistości zmysłowej.
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Profesorow ie te j szkoły  i u rzędn icy  p ań stw a nie p rzesta ­
n ą  się op iek o w ać ludem , ab y  ten pozostał n ad a l tem , czem  
b y ł do tychczas — stadem . A le niech się on p iln u je  p rzed  
strzygącym i, gdyż, gdzie je s t stado, tam  są ci, co je strzygą 
i pożerają . D z ięk i tem u  system ow i lud  m a pozostać w iecz­
n y m  uczn iem  i w ychow ankiem ; będzie  on w ciąż służy ł za 
n arzędz ie  cudzej w oli i m yśli, a w ięc i cudzych  in teresów . 
Jak  w idzim y , od w olności o ddzie la  nas te raz  cała p rzepaść . B ędą 
tu ta j now e form y, ale s ta ry  uc isk  i n iew ola. A tam , gdzie 
p an u je  n iew ola, je s t też i nędza  i często  b y d lęca  tępo ta.

M ożna, w brew  zdrow em u rozsądkow i i dośw iadczeniu  
h isto rycznem u, w y o b rażać  sobie boga pełnego n a jsu b te ln ie j­
szej m iłości k u  ludziom , ale pan , coko lw iek  ro b iłb y  i chociaż 
u d aw ałb y  libera ła , zostaje  n ad a l panem  i jego istn ien ie  p ro ­
w adzi za sobą n ieuchronn ie n iew olę w szy stk ich  pozostałych  
istot. Jeżeliby  w ięc  bóg naw et istniał, w jeden  ty lk o  sposób 
m ógłby on w y św iad czy ć  ludziom  przysługę: p rzestać  istnieć.

K ochając n adew szystko  wolność, k tó rą  uw ażam  za n ie ­
zb ęd n y  w aru n ek  istn ien ia  w szystkiego, co w ielbię i cenię, 
odw racam  aforyzm  W oltera 3):

„G d y b y  bóg nie istn iał, trze b ab y  było  go stw orzyć (dla 
ludu)“ i tw ierdzę: „G d y b y  bóg rzeczyw iście  istn iał, n a leża ło ­
b y  go znieść".

Michał Bakunin 4) 
p rze ło ży ła  Ewa S.

3) Wolter (1694 — 1778) — filozof, historyk, poeta i dramaturg 
francuski.

4) Bakunin (1814 — 1876) — rewolucjonista rosyjski, członek pier­
wszej Międzynarodówki, gorliwy zwolennik walki o wyzwolenie Polski 
z pod jarzma zaborców.

Z listów do redakcji
O  praw a cz ło w ieka  w  Polsce

Jestem  sta ły m  czy te ln ik iem  „B łysków  w olnom yśliciel- 
sk ich“ i w ielk im  p rzy jac ie lem  tego, ta k  poczytnego, p ism a, 
k tó re jest zaciek le  zw alczane za to, że broni b iednego czło­
w ieka , upośledzonego p rzez  m ożnych  tego św iata. K apitaliści, 
k ler i im  podobni inni bogow ie ziem scy, zachw ala jąc  obłudnie 
so lidaryzm  i m iłość bliźniego, nastaw ien i są wrogo w obec 
cz łow ieka  p racy , k tó ry  w alczy  o sw e p raw a i lepsze w aru n ­
ki by tu .

G łoszą nam  oni p ięk n e  hasła, a  rów nocześnie sieją n ie­
naw iść  po  ca łe j kuli ziem skiej, rob iąc z ludzi w zajem nych  
w rogów . P rzedew szystk iem  je s t to „zasługa" bogoojczyźnia- 
nej reak cji i k leru , k tó ry  nieom al w każdej dziedzin ie  k ładzie
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sw ą b ru d n ą  łap ę  na  życie jednostk i, n a  nasze życie  spo łecz­
ne, n a  nasze p ra w a  cz łow ieka i o byw ate la , osiągnięte  p rzez  
m iljony ofiar n aszych  braci, s traconych  n a  szub ien icach  i p rzy  
pom ocy innych  narzędzi śm ierci. K ler zw alcza  w p ro w ad ze ­
nie ludzkiego p raw a  m ałżeńskiego i św ieckich  ak t s tanu  cy ­
wilnego, p raw a  o w olności sum ienia i in n y ch  sw obód o b y w a­
telskich, zagw aran tow anych  p rzez  konsty tucję , a rz ąd  m ilczy, 
w sk u tek  czego o byw ate l pon iew ierany  jest w e w łasnym  kra ju  
p rzez  obcych  agentów . C zek a  nas n a  te  p raw a  rzesza  w ie- 
lom iljonow a, zd an a  na  łaskę i n ie łaskę kleru . Ale m y do 
k leru  i do kościołów  po ukojen ie (mocno ch y b a  w ątp liw e) 
n igdy  nie pó jdziem y. N aszym  bogiem  jest bow iem  ty lk o  i w y ­
łączn ie nasze w łasne sum ienie i poczucie sp raw ied liw ości 
w  stosunku człow ieka do człow ieka.

M. Podgórski

Bezpłatna rek lam a „Błysków"

W  dniu  15 m arca  r. b. w  Szczakow ie podczas n ab o żeń ­
stw a d la  dzieci szkolnych , ks. Szczotka, k a tach e ta  m iejscow y, 
w ygłosił bardzo  w zruszające  kazan ie  do dzieci szko lnych  
i s tarszych  obyw ate li, k tó rzy  m ieli sposobność w y słu ch an ia  
te j „w zniosłe j44 nauki. Treścią k azan ia  było za lecen ie c z y ta ­
n ia  „dobrej p ra sy 44, siejącej n ienaw iść w yznan iow ą i rasow ą 
w  im ię m iłości bliźniego. N a zakończen ie ks. S zczotka w y ­
ciągnął z k ieszeni su tan n y  num er „B łysków  w olnom yśliciel- 
sk ich14 z r. ub. i zaperzony  om ów ił a r ty k u ł o Spowiedzi, u rą ­
gając au to rce tego a rty k u łu  w  sposób p rak ty k o w an y  przez za ­
w odow ych  zastępców  boga na  ziemi p rzy  w y k lin an iu  n iem i­
ły ch  sobie ludzi. N astępnie p rzeszed ł do a rty k u łu  o D reyfusie 
i pow iedział: w idzicie ja k a  to szm ata żydow ska, n aw e t żydów  
broni. K ulm inacy jnym  pun k tem  kazan ia  było  po targan ie  ga­
ze ty  na  strzępy . O czyw iście  d la ostrożności „czcigodny44 k a ­
p łan  schow ał pod arte  „B łysk i44 do p rzep aśc is te j k ieszen i su ­
tanny , o b aw ia ł się bow iem , ab y  k to  nie złożył gazety  i nie 
dow iedzia ł się czegoś ciekaw ego, a niem iłego d la agentów  
w a ty k ań sk ich  lub  cad y k ó w  żydow skich .

N ajbardzie j zabo la ł ks. k a tech etę  a r ty k u ł o spow iedzi, n a ­
p isany  p rzez kob ie tę , k tó ra  opisuje, ja k  k ler dem oralizu je  
ludność, zw łaszcza  kob iety , zapom ocą konfesjonału . W edług 
k leru  kob ieta  pow inna należeć  do b rac tw a  kościelnego, k lep ać  
pacierze, chodzić do  spow iedzi, ca łow ać księd za  w  ręk ę  
i p rzynosić  p ien iądze  za m sze. N atom iast nie w olno je j m y­
śleć ani też in teresow ać się tem , co się dzieje  na  szerokim  
świecie. Jednem  słow em  pow in n a  tkw ić  w ciem nocie i z a ­
bobonie w yznan iow ym , bo to leży  w  in teresie zm ate ria lizo ­
w anego k leru . T y lk o  u trzym an ie  m as w pokorze i poniżeniu  
pozw ala k lerow i panow ać n ad  niem i i w y zy sk iw ać  je  n iem i­
łosiernie.
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N ie  m a ją c  a rg u m en tó w  p r z e c iw k o  „ B ły sk o m " , k s. S z c z o t ­
k a  n a z y w a  je sz m a tą  ż y d o w s k ą  d la teg o , ż e  o p isu ją , jak  ż y d  
D r e y fu s  z o s ta ł n ie s łu sz n ie  o sk a r ż o n y  p rze z  fra n cu sk ich  fa n a ­
ty c z n y c h  k le r o e n d e k ó w  i sk a z a n y  p r z e z  są d y  oraz d o p ie ro  
n a sk u te k  sp r z e c iw u  w o ln o m y ś l ic ie l i  u n ie w in n io n y . A le , w e ­
d łu g  k leru , d ob ry  k a to lik  m u si b y ć  fa n a ty k ie m  i m u si n ien a -  
w id z ie ć  lu d z i in n eg o  w y z n a n ia  i n a ro d o w o śc i, a z w ła s z c z a  ż y ­
d ó w , c h o c ia ż  C h r y stu s  i je g o  m a tk a  b y li  ż y d a m i, a c a ły  k a ­
to lic y z m  j e s t  p o c h o d z e n ia  ż y d o w sk ie g o . N ie to le r a n c y jn e m u  
k le r o w i n ie  p o d o b a  się , ż e  w o ln o m y ś lic ie le  n ie  u zn a ją  z a k ła ­
m a n e j m ora ln ośc i k o śc ie ln e j , p o tę p ia ją  n ie n a w iść  w y z n a n io w ą  
i  ra so w ą , u zn a ją  w o ln o ść  su m ien ia , a w  k a ż d y m  c z ło w ie k u  
w id z ą  brata, k tórego  n ie  w o ln o  k r z y w d z ić .

W y stą p ie n ie  k s. S z c z o tk i p r z e c iw k o  „ B ły sk o m  w o ln o m y -  
ś lic ie lsk im "  b y ło  rek la m ą  teg o  organ u , k tó ry  d e m a sk u je  
o b łu d ę  i m o ra ln o ść  k o śc ie ln ą  k leru , o tw ier a  lu d z io m  o c z y  na  
w y z y s k ,  u p r a w ia n y  p rzez  k ler  i  w sk a z u je , ja k  c z ło w ie k  u c z c i­
w y  p o w in ie n  p o s tę p o w a ć . T o  te ż  n ie w ą tp liw ie  w ie lu  k a to li­
k ó w , k tó r y m  p atron u je k s. S z c z o tk a , za in ter esu je  s ię  tem  p i­
sm em , c o  w y jd z ie  im  na p o ż y te k .

Rom.

Kronika
A gent w atykański b ije  dzieci polskie. O trzy m aliśm y  za­

w iadom ienie, że ks. R om pa, k a tech e ta  w  szkole pow szechnej 
w  D rużb icach  (gm. W adlew , pow . p io trow ski, woj. łódzkie), 
bije dzieci. O w  „czcigodny" kap łan , ja k  nam  p iszą rodzice 
ty ch  dzieci, już  od chw ili p rz y b y c ia  do parafji zd radza ł sk ło n ­
ności w tym  k ierunku . W  dn. 27 lutego r. b. ks. R om pa za­
p y ty w a ł dzieci n a  lekcji religji, d laczego poprzedn iego  dnia 
nie b y ły  w  kościele? D zieci tłu m aczy ły  się, że nie m ają  o d ­
pow iedniego ubran ia , że b y ły  chore, że rodzice za trzy m ali je  
w dom u i t. p. Np. jed n a  z d ziew czynek  pow iedzia ła , że b o ­
la ły  ją  zęby. N a to  w ychow aw ca re lig ijny  zap y ta ł ją , z k tó rej 
s trony  bo lały  ją  zęby, a  gdy  w sk azała  u d erzy ł j ą  trzy  razy  
w tw arz. W tak i sposób ów  w yśw ięcany  k aw a le r w a ty k a iisk i 
w  spódnicy , w ychow ujący  religijnie dzieci obyw ate li po lsk ich  
w szkole po lsk ie j, pobił: S łodkiew iczów  A polon jusza  i L eona, 
Ł u czy ń sk ą  H enrykę, K siążczyków nę M arję, S te fan iak a  Mie­
czysław a, K w iatkow skich  L eopolda i H en ry k a , K siążczy k a  Ja ­
na i innych .

P oprostu  w ierzyć się n iechce, ab y  agent w a ty k ań sk i, 
g łoszący hasło m iłości bliźniego, pozw alał sobie w ychow yw ać 
dzieci obyw ate li po lsk ich  religijnie zapom ocą bicia. T rzeb a  
jed n ak  d ać w iarę 28 obyw atelom , po d p isan y m  p od  zaw iad o ­
m ieniem , k tó rzy  w ym ien iają  nazw isk a  i im iona dzieci oraz 
okoliczności tego skandalicznego zachow an ia  się k ap łan a  w a ­
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tykańsk iego . O czyw iśc ie  tego rodza ju  w a ty k ań sk ie  m etody  
w y ch o w y w an ia  relig ijnego dzieci po lsk ich  nie m ogą być 
w  Polsce to le row ane  ja k o  n ieh u m an ita rn e  i sp rzeczn e  z d o ­
brym i obyczajam i. D latego też w ładze szkolne, k tóre n iew ą tp liw ie  
za jm ą się p o w y ższy m  sk an d a liczn y m  fak tem , p o w in n y  p rz e ­
p ędz ić  ze szko ły  tak iego  w y ch o w aw cę  religijnego. S łusznie 
p iszą  rodzice pob ity ch  dzieci, że nie chcą, ab y  ks. R om pa 
p rzychodził do  szko ły  i b ił ich dzieci oraz znęcał się n ad  n ie­
mi. R ad y k a ln em  un ieszkod liw ien iem  takiego „zas tęp cy  boga 
n a  ziem i“ b y ło b y  w ysied len ie  go n a  te ry to rju m  p ań stw a  w a ­
tykańsk iego , a b y  tam  w y ch o w y w ał dzieci relig ijn ie.

D zisiaj, k ied y  ze w zględów  h u m an ita rn y ch  w y stęp u je  
się zupełn ie  słusznie  w  obronie zw ierzą t, d ręczonych  w  im ię 
boga p rzez  zacofanych , zabobonnych  cad y k ó w  żydow skich , 
n a leży  rów nież uw oln ić m łodzież p o lsk ą  z rą k  cad y k ó w  w a­
ty k ań sk ich .

Z prasy
W ycho w an ie  m o ra ln e, czy re lig ijn e . „A m ery k a-E ch o “ 

z dn. 23.11 pisze:
„Czołowy organ klerykalizmu polskiego w Chicago, Dziennik Zjed­

noczenia, doniósł ostatnio, że „co trzecie dziecko w szkole poprawczej to 
dziecko polskie".

Smuta ta wiadomość — to poniekąd samobiczowanie się klerykałów 
polskich, gdyż wykazuje ona, iż klerykalny system wychowania młodzie­
ży polsko-amerykańskiej jest tak „świetny”, że w szkole poprawczej co 
trzecie dziecko jest dzieckiem polskiem, podczas gdy procentowo do licz­
by mieszkańców powinno być w najgorszym razie szóstem.

Ładnie więc kler wychowuje te polskie dzieci — jeżeli muszą one 
być po tem wychowaniu „poprawiane” w specjalnych szkołach".

R ów nież i w  Polsce w ielk i już czas skończyć z t. zw. 
w ychow aniem  religijnem , k tó re  w łaściw ie jest w ychow aniem  
k lery k a ln em , a nie m oralnem , oraz skończyć z trw on ien iem  
p ien iędzy  p u b liczn y ch  na b u d o w an ie  kościołów , ce rk w i i t. p., 
n a tom iast za ją ć  się pow ażn ie  budow ą szkół i w ychow aniem  
m oralnem  m łodzieży. Szereg procesów  w ostatn ich  czasach  
w sk azu je  na n isk i poziom  m oralny  spo łeczeństw a, m im o, a  w ła ­
ściw ie w sk u tek  tego, że od w ieków  jest ono w y chow yw ane 
religijnie p rzez  k ler, czy li w zasadach  m oralności kościelnej, 
k tó ry ch  cechą jest n ie to leranc ja , fanatyzm  i zabobon.
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